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Z a t e r n , , ' i * n ' u p r o w l a c j o a a l n a m 75 g> 
a d m l n l s , d r u k u I t r e ś o o g ł o s z e ń 
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TENERIFA, 12. 1 1 . — Rozgłośnia tu 
kjsza podała, że Martinez Barrio, którego 

-Waniem było zaopatrzenie jy żywność 
ralencji, odbył onegdaj djuższą 'rozmowę 

W o j n a n a f r o n c i e m a d r y c k i m 
przybrała charakter walki pozycyjnej. 
Udaremniona dywersja wojsk rządowych kolo 

Marszałek Rydz-Smioły 

Nr 

salutuje buławą poczty 
pułków. 

sztandarowe 

z prezydentem Azana. W czasie tej rozmo­
wy Barrio usifował przekonać prezydenta 
o bezcelowości oporu wobec powstańców. 
W sprawie tej prezydent Azana naradzał 
się z premierem Largo Caballero,. który 
odmówił poddania się. Wobec tego Barrio 
opuścił Walencję udając się w niewiado­
mym kierunku. Wyjazd jego wywołał głę— 
ibokie wrażenie. 

Ta sama rozgłośnia podaje dalej, że 
wojska powstańcze posuwają się w-dal* 
szym ciągu ku środkowi Madrytu. Na 
dworcu północnym zabrano wojskom rzą­
dowym armatę. Zacięta bitwa toczy się w 
dzielnicy uniwersyteckiej na ulicach Tole­
do i Las Delicias.' 
N I E U D A N E A T A K I WOJSK RZĄDO­

WYCH. 
SEVILLA, 12. 11 . — Gen. Queipo dcl 

Liano przemawiając przez radio wczoraj 
o g. 22 zaprzeczył informacjom,-podawa­
nym przez radiostacje rządowe, po czym 
oświadczył: Na froncie.południowym woj 
ska rządowe zaatakowały nas w Santa Ma 
ria, Penarubia i Casares pod Gibraltarem. 
Wszystkie ataki zostały odparte z ciężki­
mi dla nieprzyjaciela stratami, Na froncie 
Asturii umacniamy w. dalszym ciągu linie 
komunikacyjne, umożliwiając dowóz' nor­
malny Żywności do zagłębia węglowego, 
Na odcinku Guadalajara oddziały rządowe 
zaatakowały powstańców przy pomocy 
czołgów, zostały jednak odparte, pozosta­
wiając na-placu 36 zabitych. ' Wtffc 

DZIENNEKARZE U A Z A N Y . 
BARCELONA,, , 12, X l . — P R E Z Y D E N T 

Azana przyjął w Montserrat grupę dzien­
nikarzy francuskich zaproszonych przez 
prezydenta Companysa do. Barcelony. •— 
Azana oświadczył, iż spędzi'kilka dni w 
Montserrat. Na temat wojny, domowej pre 
zydent zaznaczył, że Madryt nie padnie, 
a gdyby nawet padł, walka będzie prowa­
dzona w dalszym ciągu. 

ANARCHIŚCI HULAJĄ. 
BURGOS, 12. 11. — Komunikat urzę­

dowy powstańczej armii północnej ogło­

szony wczoraj o północy, podaje: Na od­
cinku Madrytu atak nieprzyjacielski na na 
sze prawe skrzydło zostaj z łatwością od­
party. Nieprzyjaciel pozostawił na placu 
52 zabitych. 

Lewe skrzydło wojsk rządowych usi­
łowało podjąć atak przy pomocy tanków 
i artylerii, lecz atak ten zostaj odparty. 

Z naszych linij możemy zdać sobie spra 
wę z anarchii panującej obecnie w stolicy. 
Pożary w środku miasta wybuchają coraz 
częściej. 

Na odcinku Guadalajara nieprzyjaciel, 
korzystając z mgły, podjął atak na Alma-
d on es. W kontrataku odparliśmy nieprzy­
jaciela, który pozostawił wielu zabitych. 

W O J N A POZYCYJNA. WF* 
PARYŻ, 12. 11. — Korespondent Ha-

vasa podaje, że front pod Madrytem wy­
daje się być ustabilizowany. Rzeka Man-
zanares stanowić.będzie, jak się zdaje, ba­
zę wypadową dla przyszłych operacyj, któ 
re, zdaniem powstańców, będę decydują­
ce. Operacje dzisiejsze ograniczają się do 
działania na skrzydłach. «*»^*,v 

Nowy fototelegram z pobytu min. Bê a w Londynie 

Dziś otrzymaliśmy nowy fototelegram z Londynu, przedstawiający jeden z fra­
gmentów wizyty ministra Becka w stolicy Wielkiej Brytanii. Na fototelegramie widzi 
my min. Becka w rozmowie z Lady Crambom, małżonką podsekretarza stanu w 
l»r^jsldra M.S.Z., podczas rautu, wydanego z okazji wizyty min. Becka przez mini-

jjji,. S T R A Edena w Foreign. Office, ^ r i t t e 

r r na m i« . 
w słynne f sali Foreign Office?*. 

LONDYN 12,11. Rząd brytyjski podej­
mował w środę wieczorem ministra Becka j 

Dziś pogrzeb lotników rumuńskich 
poległych w czasie katastrofy pod Warszawą 

BUKARESZT, 12. 11. — Wczoraj w 
godzinach popołudniowych przybyły po­
ciągiem z Warszawy zwłoki lotników ru­
muńskich, którzy ponieśli śmierć w czasie 
katastrofy lotniczej pod Warszawą. Trum­
N Y lotników były okryte flagami narodo­
W Y M I Polski I Rumunii. Wagon wypełnia­
my wieńce złożone na trumnach w Polsce, 
pa dworcu zebrały się tłumy, publiczności, 
•odziny oraz oddziały wojska, które odpro 
Vadziły trumny do kaplicy cmentarnej. Na 

dworzec przybyli również attache wojsko­
wy podpłk. Kowalewski i zastępca jego 
kpt. Zima. 

Pogrzeb tragicznie zmarłych lotników 
odbędzie się w dniu dzisiejszym. 

Prasa rumuńska podkreśla wyjątkową 
uczynność władz polskich w ułatwieniu 
przewiezienia zwłok lotników do Rumunii 
oraz podaje informacje o hołdzie oddanym 
lotnikom rumuńskim przez armię polską. 

oOo-

Zdobyty tank sowiecki. 

l a porywanie dzieci w Niemczech 
groz i k a r a śmierci . 

BERLIN, (12.11\ Rządową komisja re­
formy prawa karnego zakończyła w tych 
dniach opracowanie projektu nowego ko­
deksu karnego Rzeszy. 

Projekt zaczyna się wstępem, w któ­
rym stwierdzono, że niemieckie prawo kar 
ne przeniknięte być musi światopoglądem 
narodowo-soejalistycznym, zadaniem jego 
jest strzec honoru i wierności rasy i dzie­
dzictwa, zdolności obronnej i siły roboczej 
dyscypliny i ładu. Nacechowane być musi 
uznaniem zasady, że „pożytek wspólny 
idzie przed pożytkiem indywidualnym". 

Specjalny dział poświęcono ochronie 
dziecka. Surowe kary przewidziano za mai 
tretowanie dzieci. Za porywanie dzieci 
grozi kara śmierci. 

Nowe prawo karne zajmuje się obszer­
nie ochroną pracy i gospodarki. Specjalne 
przepisy karzą strajk i lokaut, marnowa­
nie środków produkcji, zdradę tajemnic go 

spodarczych.wobec zagranicy, złośliwą l i ­
chwę żywnościową. 

Szereg nowych zasad zawierają prze*-
pisy kodeksu, dotyczące wymiaru kar, 

Nowe prawo karne udziela wiele'miej­
sca „ochronie dzieci''^tha^s»wa^n^mxR 

Ciężkie sankcje karne grożą za „spo­
twarzania narodu niemieckiego". Obraza 
Fuehrera jest równoznaczna z obrazą ca­
łego narodu. Szczególną formą obrazy na­
rodu są również obelgi w stosunku do par­
tii, Rzeszy, siły zbrojnej, Arbeitsdienstu. 
Przedmiotem ochrony są również wielkie 
postacie historyczne Niemiec. 

Odrębnie potraktowano sprawę poje­
dynków. Komentatorzy wyjaśniają, że pra 
wo karne celowo nic o tym nie wspomina, 
nie chcąc stosować „podwójnej moralno 
ści" i uważają, że sprawa pojedynków za 
strzeżona być musi specjalnym regułami 
nem honorowym. 

i jego otoczenie oraz ambasadora Raczyli 
skiego i członków ambasady uroczystym 
bankiefem, który odbył się w słynnej sali 
bankietowej Foreign Office. Rofę gospoda 
rza pełnił z ramienia rządu min. Eden. Wi 
bankiecie, który zgromadził przeszło 5Q 
osób, uczestniczyli członkowie' rządu. Po­
nadto w bankiecie uczestniczyło, kilkuna­
stu posłów do parlamentu, w ich liczbie 
przewódca orjozycji pos. Attlee f znawca 
polityki zagranicznej gos. Labour Party 
Dalton. 

City londyńską reprezentowało kilkuna 
stu'najwybitniejszych przedstawicieli z gu 
B E R na T O R E N R banku angielskiego Montague 
Nonhanem na czele. • , 

K o n t o Wojewódzkiego 
Komiieiu Pomocy Bezro­
botnym w Łodzi — 

PKO Nr. 601.500. 

Wczorajsze akademie 
Zakończenie Święta Niepodległości. 

zdobyty przez oddział marokański na lotnisku Getafe pod Madrytem mały tank , 
sowieckiego pochodzenia. 

ŁÓDŹ, dnia 12 listopada. Dzień wczo 
rajszy z okazji Święta Niepodległości ob­
chodzony był w Łodzi niezwykle uroczy­
ście. Po nabożeństwie i defiladzie odbyło 
się o godz. 13-ej odsłonięcie pamiątkowej 
tablicy ufundowanej przez Związek Peowia 
ków, ku czci śp. Stefana Linkego, pierwsze 
go żołnierza, który poległ w czasie rozbra 
jania Niemców. .Tablica została wmurowa 
na na frontonie gmachu Banku Polskiego. 
Uroczystego odsłonięcia tablicy dokonał 
wojewoda łódzki Hauke- Nowak w oto­
czeniu reprezentantów wojska, władz pań­
stwowych, samorządowych oraz tłumów 
publiczności. 

Niemal bezpośrednio po tej uroczysto­
ści w Urzędzie Wojewódzkim wojewoda 
dokonał dekoracji odznaczonych łodzian 
krzyżami zasługi. 

W godzinach popołudniowych odbył 
się cały szereg akademii urządzonych z o-
kazji 18-Iecia odzyskania Niepodległości. 

Spośród tych akademij specjalnie uro­
czysty przebieg miała Akademia w Teatrze 
Miejskim. 

Przemówienie wygłosił rejent Oksza-
Słrzelecki. W programie akademii — ode­
grano fragment z „Samuela Zborowskiego" 
oraz obraz alegoryczny przekazania buła­
wy marszałkowskiej Śmigłemu Rydzowi 
przez Pierwszego Marszałka Polski. 

Po odegraniu Hymnu Narodowego i 
„Pierwszej Brygady" akademia została za 
kończona. 

Druga akademia zorganizowana przez 

Związek Rezerwistów odbyła się w Filhar 
monii przy wypełniomej po brzegi sali. 

Dolar 5,29 
Kurs oficjalny. Bank Polski kupowaf 

dolary 5.29, funty angielskie 25.80, franki 
szwajcarskie 121.60 (za 100), franki fran 
cuskie 24.56, za liry włoskie płacono 24.80 
(za 100). 

i' 

HITLER W MONACHIUM. 

Kanclerz Hitler oraz premier Goering w otoczeniu głównych przywódców niemie­
ckiej partii narodowo-socjalistycznej udają się do hali wodzów w Monachium. 
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UCIEKAJĄCY BANDYTA 
' Padł od k u ' Policjanta, ™™ 

l v i i . . . . . 

Nr 3 l 5 

CHRZANÓW 12,11. Mieszkańcy pc 
chrzanowskiego od dłuższego czasu^ 
pod wrażeniem częstych napadów ra^a: 
v. ych, organizowanych przez grozrj' kj0 

k; bandycką, złożoną z czterech b j ^ a t u _ 
r«.j przywódcą był 21-letni Józr p o ] i _ 
6/ewski, znany już oddawna P f

c v Trze-
c a zorganizowała obławę w o* * d < w ł a 

b ni, w czasie której w jej ręr ^ , d l o n e 1 . . - . . w . * . »«»yjy ' śnie ów Matuszewski. P>> n a p a d ó w kulą i padł trupem na miejscu 
konfrontacje opryszka z of r ^ry 

w zupełności potwierdziły posiadane przez 
policję dowody winy. 

W czasie jednej z takich konfrontacyj, 
urządzonej dla zachowania warunków na 
padu w nocy, ujęty opryszek, korzystając 
z ciemności, wyrwał się eskortującym go 
w kajdankach trzem policjantom, usiłując 
zbiec. Wobec tego policja zmuszona była 
użyć broni palnej, aby uniemożliwić ucie­
czkę. Matuszewski trafiony został celną 

SCrzyfc w b a s e n i e . 
M-ąż cKCial się pozbyć żony. HB 

Po drobnych I średnich 

zatargi w większych fabryjcacii. 
ŁÓDŹ, 12. 11. — Sprawa honorowa­

nia umów zbiorowych jest stałym powo­
dem wszelkiego rodzaju zatargów w prze­
myśle włókienniczym. Zatargi te mają nie 
tylko miejsce w drobnych i średnich fa­
brykach, ale także i w większych. 

Ostatnio Zw. Zaw. „Praca" skierował 
do Inspektoratu Pracy pismo, w którym 
prosi o interwencję, by firma Haebler wy­

płaciła różnicę do stawek za okres półro­
czny, którą to różnicę uznała swego czasu 
za słuszną oraz by uregulowano wysokość 
płac tym robotnikom, którzy pracują na 
akord, a wynagrodzenie • otrzymują za 
dniówkę. 

W związku z tym inspektor 13 obwodu 
Inspekcji Pracy inż. Feferman wyznaczył 
konferencjo na jutro ńa godz. 9-tą rano. 

Z Gdyni dor 8 2 4* 
W kwietniu / D* w porcie rybackim w 

Gdyni, Bron*"* w Miąstkowski spotkał 
Gertrudę Gc*z> z o n ? swego przyjaciela. 
Pod pozore* wystarania się dla niej o po 
sndę, zaprowadził ją do chłodni rybnej. 
Wreszcie gdy sie ściemniło wyprowadził 

na b»zeg morza. Gdy się znaleźli na 
n olo r*d basenem kutrów firmy „Mewa" 
Aliąsfjwski schwycił nagle Goszową i 

zepchną! do basenu 

Goszowa nie umiała pływać, zaczęła więc 
tonąć. Siedzący w kabinach na kutrach 
i • bacy usłyszeli plusk wody, oraz przera­
źliwy krzyk kobiety. Wybiegli na molo I 
wyciągnęli Goszową z wody. Po powro­
cie do domu Goszowa opowiedziała swe-
inu mężowi o zajściu, twierdząc: „Twój 
przyjaciel, Bronek, chciał mnie utopić". 
('Osz zabronił żonie doniesienia władzom 
policyjnym o zajściu. Policja jednak 1 
bet doniesienia wykryła ślad niedokona­
nej zbrodni. Ujęty Miąstkowski zeznał, że 
do utopienia Goszowej namówił go jej 

« I OBIECASZ* to 2,000 zł. : ! « < 

W czasie śledztwa wyszło na Jaw, łe 
Coszowie nie tyli w zgodzie; powstały 
między nimi niesnaski na tle zdrady mai-

Tylko zł. 2.50 gr. 
m i e s i ę c z n i e 

kosztuje abonament „ECHA" k odnoszeniem do domu 
jPrenameratę wmawiać można od każdego 
' dnia miesiąca. 
ADRES. 

Żwirki 2 (KAROLA) UL 182-43 

żeńskiej. — Obaj przyjaciele, Miąstkowskt 
I Gosz, odpowiadali przed sądem okręgo­
wym w Gdyni, który skazał ich na kary 
po 5 lat więzienia. Sąd apelacyjny wyrok 
ten zatwierdził. 

Jak wpłacać ofiary 
n a P O M O C Z I M O W Ą ? 

Ofiary na pomoc zimową można wpła­
cać blankietami czekowymi PKO. podając 
nr. konta i nazwę „Pomoc Zimowa". Kon­
to główne Og. Ob. Kom. Pom. Bezrob. no-
ai nr. 70,200. • i - I 

Poszczególne województwa mają swo­
je oddzielne konta, co ułatwia komitetom 
wojewódzkim zorientowanie się w ofiarną 
ści lokalnej Komitet stołeczny 70,201, — 
komitet łódzki , —komitet warszaw 
ski 70,202, komitet poleski 70,203, — 
komitet wileński 70,204, — komitet nowo 
grodzki 70,205,— komitet lubelski 70,206, 
— komitet białostocki 70,207, — komitet 
poznański 203,000, — komitet pomorski 
212,000,— komitet śląski 3000,570, —ko­
mitet krakowski 415,715,— komitet kielce 
ki 415,720,— komitet lwowski 504,600,— 
komitet stanisławowski 504,700,— komi­
tet tarnopolski 504,800,— komitet wołyń­
ski 504,900. 

Na ostateczną odpowiedź czekają do 15 b. m 
ŁÓDŹ, 12. 11. — W szpitalu „Kocha 

nówka" wynikł zatarg między pracownika 
mi a dyrekcją szpitala. Mianowicie wszy­
scy pracownicy za pośrednictwem klaso­
wego zw. pracowników instytucyj użyte­
czności publicznej wystąpili % żądaniem za 
warcla umowy zbiorowej. Dyrekcja szpi­

tala odmówiła konferowania z przedstawi 
cielami związku. 

Wobec czego pracownicy odbyli zebra 
nie, na którym postanowiono wysunąć ter 
min do otrzymania odpowiedzi na dzień 
15 bm. w przeciwnym razie proklamowa­
ny będzie strajk zaostrzony głodówką. 

Czy jesteś członkiem 
Ł . O . P . P . ? 

N a p a d n a r o b o t n i c e 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, 12 listopada. Dziś rano obok u-
licy Zapolskiej w polu pobitą została 36 
letnia Stefania Owczarz, robotnica, zamie­
szkała w Wiskitnie. 

Owczarz szła do Łodzi i została zaata­
kowana przez nieznanego opryszka, który 
zadał jej szereg ran głowy, nosa i rąk tę­
pym narzędziem. 

Pobitą opatrzył lekarz Pogotowia Miej 
skiego, odprawiając ją do domu. 

— Na ulicy Naftowej obok posesji Nr. 

1, pobity został 33-letni robotnik Teofil 
Zięba, zamieszkały przy ul. 6-go Sierp­
nia 94. 

Zięba otrzymał ranę tłuczoną głowy, 
ma ponadto pokaleczone dłonie od uderzeń 
tępym narzędziem. 

Ofiarę bójki pomiędzy podchmielony­
mi robotnikami opatrzono w III komisaria­
cie PP., gdzie też spisano protokół o zaj­
ściu. 

ZDARZENIA i WYPADKI 
(—) Z okazji wczorajszego Święta Niepodległe' 

ści odbyła się wczoraj w Warszawie wspaniała de. 
filada przed Prezydentem i marszałkiem śmiglyiń • 
Rydzem. Przed defilada gen. Kasprzycki wreełjfl 
marsz. Śmigłemu • Rydzowi historyczna karabelę, 
dar od armii. 

Defilada odbyła się na ulicach stolicy na pria* 
strzeoi prawie $ km od Placu Unii Lubelskiej I 
Relwedem przez Al . Ujazdowskie i Krak. Przed­
mieście aż po Plac Zamkowy. Udostępniło to jak 
najszerszym rzes/om mieszkańców stolicy oglądanie 
tej niezwykłej rewii sprawności i tężyzny »ro>n 
polskiej. 

Prórz oddziałów zwykle biorących udział w de­
filadach odbyła się potężna defilada grup motoro­
wych. Nigdy jeszcze stolice nie oglądała tyle i** 
dnoeześnie sgromadzonych oddziałów zmotoryj** 

wenych armii. Wszyscy z podziwem oglądają, dud­
niące głucho po bruku zmotoryzowane baterie a* 
tylerii, grupy broni pancernych, wspaniale pom* 
lowane na kolor ochronny duże czołgi, malc tie 
kiełki, olbrzymie samochody pancerne z wynokiisj 
wieżyczkami, z których wyglądają lufy dział, kar* 
binów maszynowych, samochody z działami przeeW 
lotniczymi, oddziały saperów w zamkniętych łł* 
mochodach oraz zmotoryzowane oddziały Igcznoiel 
Na końcu grupy zamykają defiladę zmotoryzowali' 
oddziały policji państowej. 

Wzdłuż całej trasy w czasie defilady panował 
wielki radosny nastrój. 

Po zakończeniu, defilady Pan Prezydent R-P* 
po pożegnaniu się % marsz. Śmigłym . Rydzem, p* 
nem premierem, marszałkami Sejmu i Senatu, kat* 
dynałem Rakowskim, przy dźwiękach hymnu na* 
rodowego odjechał na Zamek. Wkrótce potem od­
jechał do swej siedziby marsz, śmigły . Rydz, że* 
gnany gorącymi owacjami przez publiczność. W 
chwili odjazdu orkieatra wojskowa odegrała liym* 
narodowy. 

(—) We Francji obchodzone wczoraj uroezyłato 
rocznice zawieszenia broni. 

1—) Pe zakończeniu rozmów ministra I I - l. w 
Londynie, wydano wspólny komunikat o uzgodni** 
nlu poglądów obu rządów w sprawie spraw rur** 
rrj-kidi 1 itoninków obu krajów. 

( - ) J. K. ks. biskup Jasiński odznaczony został 
komandorii orderu Polonia Reatituta. 

(—) Sprawca strzelaniny u zbiegu ulic Pomor­
skiej i Wschodniej, Tadeusz Szaniawski, nie je* 
krewnym rodziny znanego cukiernika łódzkiego* 
Szaniawski po ujęciu twierdził, ie strzelał w obre* 
nie własnej. Czy tak byłe istotnie, wykaio prowł* 
drone obecnie śledztwo. 

Robotnik runął z 3-go piętra 
Wstrząsający wypadek przy ul. lipowej 

ŁÓDŹ 12.11. Dziś o godz. 7.20 rano w 
podwórzu Nr. 26 przy ulicy Lipowej, 
gdzie prowadzona jest budowa nowej nie­
ruchomości, miał miejsce poważny wypą-, 
dek. 

Robotnik, Stefan SJeczkowskl^ Jatv36 
zamieszkały przy ul. Marcina 2$, pracują­
cy na szczycie budowli, spadł z wysdko-

1 ści 3 piętra. 

PIOTRKOWSKA 11 102 
f n y cdblona w administracji Żwirk i 1 
(Karola) lab Piotrkowska U prenumerata 

wynosi ty lko 2 zł. 10 gr. 

GOLENIE 30 gr. * 
STRZYŻENIE 50 gr. 
MANICURE 50 gr. 

higienicznym salonie fryzjerskim. 
Radwańska 17. 

w 

Dramat w krużganku kościoła. 
1 ZEMSTA ZAWIEDZIONEJ KOBIET? 

• I V T A 4 «k AA . mm 

POTRZEBNE zdolne podręczne do praco­
wni sukien. Sienkiewicza 37, firma „Gie-
ra". 

5 ZŁ. ONDULACJA trwała 100% gwa­
rancja aparatem elektrycznym, powietrz­
nym i parowym. J. Podleśny Nawrot 54a. 

BOLESŁAW BERLIŃSKI zgubił świade­
ctwo ukończenia Szkoły Powszechnej 

Nr. 16 w Łodzi oraz świadectwo ukończe­
nia szkoły zawodowej Nr. 3 w dziale me­
talowym wyd. 1930 r. 

ELEKTRYCZNY motor 10 koni regulator 
sprzedam, Andrzeja 7, Szulc. 

JANINA Popielarczyk, ul. Stefana 21, zgu­
biła legitymację zapomogową nr. 446036 
wyd. w Łodzi. 

PLACE do sprzedania przy Szosie Brze­
zińskiej. Wiadomość, ul. Wysoka 18 w 
sklepie spoź. 

RADIOMONTER samodzielny na 1 1 2 
Obwodowe jako spólnik potrzebny. Oferty 
do administracji pod: „Pierwszorzędna si­
ła". 

ZAGINAŁ ratlerek czarny, podpalany. Pro­
szę odprowadzić za wynagrodzeniem 
Rzgowska 56, tokarnia. 

WILNO 12,11. W Krużganku kościoła 
św. Teresy rozegrał się wczoraj o godzinie 
7,30 r. dramat. Do modlącego się na klęcz 
kach mężczyzny, jak stwierdzono następ­
nie, 27-letniego rolnika Michała Sawickie­
go, podbiegła młoda kobieta i chlusnęła w 
twarz jakimś płynem. 

Mężczyzna z krzykiem wybiegł z ko­
ścioła. Jak się okazało, oblano mu twarz 
kwasem siarczanym. Przechodnie niezwło 
cznie przewieźli Sawickiego do pogotowia 

skąd skierowano go do szpitala. Prawa 
strona twarzy była okropnie poparzona. 
Zachodzi obawa całkowitej utraty Jednego 
oka. 

Wypadek ten nabiera tem więcej cech 
dramatycznych z tego względu, że Sawicki 
'miał tegoż dnia o godz. 4 p. p. stanąć na 
ślubnym kobiercu. 

Sprawczyni okropnego kalectwa zbie­
gła. 

Nieszczęśliwy uległ złamaniu obu nóg 
(kości uda), złamaniu kości nosowej i cięż 
kiemu ogólnemu potłuczeniu oraz wstrzą­
sowi. . 

Pierwszej pomocy udzielił Sieczkow­
skiemu lekarz Pogotowia -Miejskiego,-.po 
czym "przewiózł go' w afańfe groźnym do 
szpitala Ubezpieczalni. 

Gdzie rodzice? 
A m a t o r Jazdy „ n a gapę 

nada l n ieprzy tomny . 

U l g C w c i ę ż k i e ] do l i 
b e z r o b o t n y c h 
przyniesie każdy 
grosz, złożony na 

Konto PKO N r . 70.200 
Pomoc Z i m o w a . 

ŁÓDŹ, 12 listopada. Ofiara wczoraj 
szego wypadku tramwajowego na ul. Pa­
bianickiej, chłopiec, który, jadąc „na ga­
pę" uderzył głową o słup 1 uległ złama­
niu podstawy czaszki, w dalszym ciągu 
znajduje się w stanie zamroczenia na od­
dziale chirurgicznym szpitala w Radogosz-
czu. 

Na razie zdołano dowiedzieć się, iż na­
zywa się on Jerzy Adamczyk i ma 15 lat. 
Rodzice jego dotychczas nie zgłosili się do 
szpitala. 

GORZELNIA W I I K l 
Weseli mieszkańcy majątku* 

PRZy*ROZEK* 
Stan pogody w Łodz i . 

ŁÓDŹ dn.. 12 listopada* Dziś o godz. 9 
rano temperatura wynosiła 3 etopnie powy* 
lej-zera. ' 

W ciągu nocy ubiegłej termometr spadł 
w śródmieściu do jednego stopnia poniżej 
zera. 

Ciśnienie barometryczne wzrosło do 
751 milimetra, zapowiadając piękną, sło­
neczną pogodę. 

Słabe wiatry wschodnie I południowo-
wschodnie. 

Przeniesienie. 
ŁÓDŹ 12.11. W Urzędzie Wojewódz­

kim • zajdą następujące zmiany w Wy­
dziale Społeczno-Politycznym: P. St. No­
wakowski, prezes i członek wielu organl-
zacyj społecznych przechodzi do Urzędu 
Wojewódzkiego w Warszawie, p. Stasiak 
do starostwa w Sieradzu, p. Kausik do sta-
rostw^powiato^v^go^^v^o^zL^^^^^^ 
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Uroczystości 11 listopada 
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NA SEZON JESIEŃ — ZIMA 
w bogatym w y b o r z e sit do • 
nabyela w biurze Dzienników m 

i ogłoszeń „PROMIEŃ" Z 

Łódź Andrzeja Nr. 2 *•»• »M« j 

WILNO, 12.11. W gminie rzeszańskiej, 
niedaleko Wilna znajduje się 500 hektaro­
wy majątek Łubowo, stanowiący własność 
Jana Ślizina. Właściciel majątku mieszka 
w nowym domu, zaś opodal za zagajni­
kiem, znajdują się rumowiska starego zam 
czyska. O rumowiskach tych krążą wśród 
okolicznej ludności rozmaite legendy, lecz 
nie w tym rzecz. Od pewnego czasu mająt 
kiem tym zainteresowała się policja. 

Zwróciło uwagę, że w majątku nagle 
zjawiło się wiele pijaków. Wieczorami wi ­
dziano w okolicy dużo „ululanych". — Do 
chodziły do przechodniów odgłosy weso­
łych, pijackich orgii, a ponadto nad ruina­
mi starego zamczyska widywano od czasu 
do czasu smugę dymu i unosiło się ledwie 
dostrzegalnie czerwonawe zarzewie. 

Miejscowy posterunek policji nie wie­
rzył w „duchy", nie wierzył w „nieczystą 

{siłę"; wierzył natomiast w nieuczciwość 
I ludzką, węszył w tym potajemne gorzelni-
: ctwo. Wielka bowiem ilość pijanych i ma-
j łe zakupy wódek w sąsiednim miasteczku 
'sądzić pozwoliły raczej o tym, że na tere­
nie majątku Łubowo wprowadzona została 
prohibicja. 

Z tego wysnuto wniosek, źe w majątku 
tym uprawiane jest potajemne gorzelni-
ctwo. 

Policja zaczęła dochodzenie. 
Onegdaj wieczorem policja, po uprze­

dnio prowadzonych obserwacjach i wywia 
dach postanowiła wykryć źródło „wesoło­
ści" mieszkańców majątku Łubowo. 

Gdy zapadł zmrokż niewielki oddział 

policyjny ruszył w kierunku rumowisk sta 
rego zamku. Policyjny węch nie omylił. 
W podziemiach ruin starego zamku isto­
tnie natrafiono na dobrze urządzoną, i jak 
na stosunki, panujące w tajnym gorzelni-
ctwie, dobrze technicznie wyposażoną po­
tajemną gorzelnię, która mogłaby wyprodu 
kować większe ilości samogonu. Znalezio­
no 5 beczek zacierowych 

po 120 litrów każda. 
Duży kocioł parowy, mosiężne talerze i 
chłodnik i pewną gotową ilość wyproduko 
wanego samogonu. 

Jak się okazało gorzelnię urządził i 
prowadził ogrodnik Franciszek Zwilewicz, 
wraz z kilkoma robotnikami majątku. 

Zwilewicz „zasilał" właśnie wszystkich 
mieszkańców majątku w bardzo tani sa­
mogon i pomyślnie konkurował z monopo­
lem spirytusowym, sprzedając swe wyro­
by mieszkańcom sąsiednich wsi. 

Podobno, jak policja stwierdza, wie­
dział o tym i właściciel majątku Łubowo, 
który w obawie zemsty ze strony robotni­
ków patrzył na to przez palce. 

Potajemna gorzelnia w ruinach stare­
go zamczyska została zlikwidowana. Urzą 
dzenie gorzelni, wraz z zacierem i gotowy-

Imi „wyrobami" skonfiskowano i oddano 
'do dyspozycji państwowego Urzędu Akcyz 
i Monopolów państwowych. 

Gorzelanego-ogrodnika, Franciszka 
Zwilewicza, który zamienił swe narzędzia 
ogrodnicze na łopatę do mieszania zacie­

ków alkoholowych, zatrzymana 
i 

Dzień wczorajszy upłynął w naszym mie 
ście pod znakiem uroczystości obchodu 11 
listopada, które rozpoczęły się od nabożeń­
stwa w kościele parafialnym o jcod/. 10 ra­
no Przea nabożeństwem odbył się raport 
oddzia'ów przed starostą, DO którym ortfa-
nizacje ze sztandarami oraz szkoły udały się 
d;< kościoła. Nabożeństwo celebrował ks. 
prałat J. Cesarz zaś kazanie okolicznościo­
we wyćłosił ks. dr. Smarzych. Następnie po 
nabo;.en»lwie, odbyła sie przed miejscowy­
mi władzami defilada hufców mesklct i żen 
skirh, P. W. szkolnych i P. W. kolejowego, 
orgiiiizacyl historycznych, drużyn harcer­
skich żeńskich i męskich, Strzelca, Kół L. O. 
P. ?. i P. C. K., szkół powszechnych. Zwląz 
ku Rezfiwistów (kawalerzystów na ko­
niach}. 

Wieczorem o godz. 8 w sali szkoły po­
wszechnej Nr. 1 odbyła się uroczysta aka­
demia. Obszerna sala wypełniona byh do 
ostatnich granic. Po ode/jraniu hymnu naro 
dowego przez orkiestrę Tow. śpiew. „Lu­
tnia" prelekcję wygłosił dyr. J. St. Cesarz, 
podkreślając znaczenie rocznicy 11 listopa 
da. Następnie chór męski Stow. Śpiew. „Lu­
tnia" odśpiewał kilka pieśni , poczem uczeń 
nica Szkoły Handlowej wykonała „Legendę 
o Legionach" doskonale opracowaną przez 
prof. J. Kosowskiego. Akademię zakończyły 
popisy orkiestry Tow. śpiew. „Lutnia", na­
grodzone hucznymi oklaskami. 

DWIE ZAGRODY W PŁOMIENIACH! 
Groźny pożar w Sokołowie. 

Wczoraj o godz. l w nocy we wsi Soko­
łów pod Zgierzem wybuchł narazie z nie­
ustalonej przyczyny pożar w zagrodzie Anto 
niego Rozpiórskiego. Zapaliła się pierwsza 

. stodoła. Ogień zauważył zdaleka pewien ro 
' botnik powracający ze Zgierza z pracy I 

zaalarmował pogrążonych w głębokim śnie 
mieszkańców. Całe zabudowanie ogarnęło 
już jedno morze płomieni, tak że o ratunku ' 
nie mogło być mowy. Rodzina Rozpiórskich 
zdążyła już tylko z płonącego domu wynieść 

Jedynie pościel, reszta zaś rzeczy spłonęła. 
Znajdującą się pod jednym dachem z do­
mem oborę również strawił ogień. Bydło ja 
dnak zdołano uprowadzić. Ponadto pełna 
zboża stodoła oraz znajdujące się narzędzia 
rolnicze spłonęły doszczętnie. Ogień równo 
cześnie zajął stojące w bezpośrednim są­
siedztwie budynki gospodarcze Konstantego 
Kożlika, któremu również spłonęły dwie sto 
doły napełnione zbożem, obora i 2 szopy z 
narzędziami rolniczymi. Inwentarz żywy ura 
towano. 

Po piętnastu minutach, gdy pożar był w 
pełni nadjechały oddziały strażackie z Pia-
skowic, Brużycy, Kał, Żabieńca, które przy 
współpracy straży miejscowej zajęły się lo­
kalizacją ognia i ratowaniem domu mieszkał 
nego Kożlika, na którym jedynie spłonęła 
połowa dachu. Akcję utrudniał silny wiatr, 
który płomienie pędził w stronę innych bu­
dynków. Straty obliczają na około 15.000 zł-
Budynki mieszkalne i gospodarcze oraz zbo 
że były ubezpieczone od ognia. 

Dochodzenie w celu ustalenia przyczyny 
pożaru prowadzi policja. 

DRUGI WYSTĘP SOLISTÓW ŚWIATO­
WEJ SŁAWY. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się koncert 
o godz. 19.30 w sali Państw. Sem. Nauczy­
cielskiego w Zgierzu, w którym wezmą u-
dział artyści takiej miary jak Eugenia Umiń 
ska i Zygmunt Dygat. Umińska to jedna * 
najwybitniejszych postaci świata, skrzyp" 
ków współczesnych, jest artystką na wielką 
skalę. Występy jej zagranicą przyjęte były 
z entuzjazmem. 

Drugi solista w koncercie p. Dygał* 
uczeń mistrza Paderewskiego odegra na fo» 
tepianie utwory Szopena, Rachmaninowa-
Liszta i innych. Wysoki poziom koncertu z> 
pewni bezsprzecznie liczny udział publiczno­
ści m. Zgierza. Koncert odb. sie punktual­
nie o godz. 19.30. Sala ogrzana. Bilety WB*« 
pu przy wejściu. 
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f — S P O R T , 
Nowy skandal sportowy! 
Śląsk chciał przekupić Ł.K.S. i Garbarnię!BH 

f to l 

Jeszcze nie zakończyła się jedna przy­
kra afera przekupstwa, a już dowiadujemy 
się o nowych przekroczeniach. Miały one 
miejsce z niedoszłym meczem Garbarnia— 
śląsk w dniu 1 listopada w Krakowie. In­
formują nas z Krakowa z wiarogodnego 
źródła, że w piątek dnia 29.10 br. gościł 
w Krakowie Członek zarządu Śląska p. Pau 
ly i pertraktował z dwoma członkami sek­
cji piłkarskiej Garbarni. Na tej poufnej kon 
•fencji, zawarto umowę, że Śląsk otrzyma 
od Garbarni zwycięstwo, przy czym mecz 
odbyć się miał w niedzielę 1.11 br. o go­
dzinie 14-ej. Garbarnia miała początkowo 
Wystąpić w pełnym składzie, lecz w ciągu 
gry skład miał ulec zdekompletowaniu i 
* ten sposób Śląsk miał otrzymać walko­
wer. Cała transakcja uzgodniona została 
ta cenę 500 zł. 

Bezpośrednio jednak po wyjeździe de-
llgata Śląska, zarząd Garbarni otrzymał od 
larządu Ligi zawiadomienie, że obserwato 
tem tegoż spotkania będzie specjalny de-
Pgat Ligi pułk. Zołędziowski. Garbarnia 
łfidząc, że w związku z tym mogłyby wy­
tknąć nieprzyjemne komplikacje, zmieni­
l i termin rozpoczęcia • zawodów na godz. 
J6.30 rano, o czym zawiadomiono również 
*ląsk. 

W chwili, gdy delegat śląska komuni-
jjółach umowy nadszedł list od Garbarni, 
kował swoim kolegom z zarządu o szcze-
V którym zawiadamiała ona o zmianie go 
«Jziny rozpoczęcia spotkania. Nastąpiła 
konsternacja; na wszelki wypadek wydele 

gowano w niedzielę rano do Krakowa p. 
Pauly'a, który stwierdził, że Garbarnia 
„kiwnęła" Śląsk i stanęła do zawodów o 
godz. 9.30 rano. Nie pomogły żadne 
perswazje delegata Śląska i powoływania 
się na zawartą umowę piątkową. Drużyna 
śląska wytrwała i jak to już podaliśmy sta 
nęła do zawodów o godz. 14-ej, uważając 
że przynajmniej tym sposobem uzyska wal 
kower. 

Podobno starania śląska czynione były 
na szerszą skalę. Kiedy delegat śląska wy­
jeżdżał do Krakowa, drugi delegat wysłany 
został do Łodzi i w sobotę towarzyszył do 
Katowic 

drużynie ŁKS-u. 

W toku rozmowy z kierownictwem dru­
żyny łódzkiej delegat śląska podwyższył 
o 100 procent początkowo ofiarowaną 
kwotę za zwycięstwo nad Dębem. Targi 
trwały jeszcze na krótko przed meczem 
ŁKS — Dąb; wysłannik Śląska konfero­
wał jeszcze w szatni na boisku Pogoni, i 
dopiero w chwili, kiedy kierownik druży­
ny ŁKS zwrócił się o interwencję do zarżą 
du Dębu, wyproszono niepożądanego go­
ścia. 

Cała sprawa pachnie nowym skanda­
lem i coraz bardziej dyskredytuje nieodpo­
wiedzialnych kierowników piłkarstwa ślą­
skiego. 

inicjatorzy skandalów i nie liczą się z 
tym, że wyrządzają śląskiemu sportowi 
nieobliczalne wprost szkody moralne. 

Gdzie się odbędzie mecz finałowy? 
Skład Poznania* 

Kapitan sportowy Pozn. Okr. Zw. Piłki 
Nożnej, Staliński, wystawił na mecz o pu­
char Pana Prezydenta RP. w dniu 15 bm. 
pizeciw reprezentacji Pomorza następują­
cą 11-kę: Marek (KPW Poznań), Dusik 
(Legia), Betscher (HCP) , Jakubowski 
(HCP), Kaźmierczak (Warta), Zaremba 
(Legia), Skrzypczak, Musielak (HCP) Mi ­
kołajewski (Legia), Przybylski ( W ) , Mar­
kiewicz ( L ) . Rezerwowy bramkarz — W i -
dermański. 

Mecz rozpocznie sję o godz. 14-ej na 
boisku Warty w Poznaniu. 

W dniu 22 bm. rozegrany zostanie 
mecz finałowy w piłce nożnej o puchar 
Polski pomiędzy zwycięzcami półfinałów 
Kraków — Liga, i Poznań — Pomorze. 
Oba półfinały rozegrane zostaną w niedzie 
lę nadchodzącą. 

Mecz finałowy rozegrany zostanie w 
m.ejscu, o którym zdecyduje dopiero za­
rząd PZPN. w dniu 16 bm. 

Życie ekonomiczn 
BAWEŁNA. 

Notowania a dnia 11 listopada. 
Nowy Jork: — Giełda nieczynna. 
Liverpool: loco 6.7';. listopad 6.40, grudzie 

6.56, styczeń 6.55 
Egipska: loco 11.64, listopad 11.60, styczeń 

11.69, marzec 10.42 
Brema: loco 11.23, grudzień 12.75, styczeń 12 

marzec 12.86 
S 

Kalendarz imprez szermierczych. 
T H B NA|BMXSZE T E R H l N i r . 

Związek Szermierczy ustalił ka-Jdo drużynowych mistrzostw Polski w s 

Biały Morris czy czarny Owens? 
Kto zdobędzie tytuł najlepszego sportowca U.S.A. za r. 1936? 

W Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej corocznie odbywa się ciekawy 
konkurs. 

600 dziennikarzy sportowych, kierowni 
ków fachowych wydawnictw głosuje, komu 
Za dany sezon sportowy należy przyznać 
przechodni puchar J. C. Sullivana. 

Plebiscyt dotyczy tytko sportowców-

i lpokonany 57 : 33 
W międzymiastowym meczu pływackim 

reprezentacja Berlina pokonała drużynę 
.Wiednia w stosunku 57:33. 

Wmeczu piłki wodnej berlirkzycy wy­
grali 6:4. 

Polskie Biuro Podróży „ O R B I S " 
ODDZ. W LODZI, PIOTRKOWSKA 65 

tt .1. 1 0 1 . 0 1 . 1 0 1 - 2 0 

Wycieczka 

do RUMUNII 
od 11 do 15/XI i od U d o 16/XI 

zł. 25.— 

amatorów. 
W, roku ubiegłym puchar przyznano 

Lawsonowi Little, dwukrotnemu mistrzowi 
w golfie. 

W roku bieżącym walka o pierwsze 
miejsce rozegra się pomiędzy Glenn Morri­
sem (mistrz Olimpjady w 10--boju) i Jesse 
Owensem, najszybszym biegaczem świata. 

Na trzecim miejscu „murowany" jest 
golfista Fischer a następnie tenisistki Ali­
cja Marble i Helena Jacofos. 

Dalsze miejsca na liście plebiscytowej 
zajmują pływacy Medica i Kiefer, plotka­
rze Towns i Hardirf oraz pogromczyni Wa-
lasiewiczówny — Helena Śtephens, za 
którymi postępują dyskobol Carpenter i 
tenisista Budge. 

Rezultaty plebiscytu nie zawsze bywa­
ją sprawiedliwe. Np. dobre miejsca tenisi-
stek są tu podyktowane modą, chociaż war 
tość sportowa wyczynów Townsa, Hardi-
na czy Stephens jest niepomiernie wyższa. 

Francja bile Czechosłowacje 
Umowy; lurnlct tenisowy 

W meczu tenisowym w hali o puchar 
króla Szwecji pomiędzy Francją i Czecho­
słowacją po dwóch dniach, Francja ma 
już wygrany mecz. 

W drugim dniu para francuska Bernard 
— Boussus pokonała parę Caska — Hecht 
6:3, 5:7, 6:2, 6:4. 

Turniej o puchar króla Szwecji rozgry­
wany jest systemem davis-cup'owym. 

Polski 
lendarz swoich imprez na sezon nadcho­
dzący. Najbliższe terminy notujemy: 

8 grudnia — finał mistrzostw drużyno­
wych Polski w szabli i szpadzie za rok 
1936 w Katowicach. 

13 grudnia — floret pań i puchar prze­
chodni PZS w Warszawie. 

Do 30 stycznia 1937 r. — eliminacje 

bli i szpadzie w grupach okręgowych 
Do 15 lutego 1937 r. — eliminacja okrę 

gowa pań do mistrzostw drużynowych 
Polski. 

Do 30 marca — druga eliminacja okrę­
gowa pań oraz półfinały drużynowych mi­
strzostw Polski w szabli i szpadzie 

W ł o c h y — N i e m c y 
Wszystkie miejsca wykupione. 

Kulminacyjnym punktem jesiennego se. 
zonu piłkarskiego w Europie będzie nie 
dzielne spotkanie międzypaństwowe: Wło 
chy —Niemcy. Spotkanie to rozegrane zo­
stanie na głównym stadionie olimpijskim 
w Berlinie, który jak wiadomo jest w sta­
nie pomieścić 102,000 widzów. Wszystkie 
miejsca są już w tej chwili wyprzedane. Z 
większych miast Rzeszy przybędzie w nie­
dzielę do stolicy 67 specjalnych pociągów 
które przywiozą miłośników piłkarstwa, 
żądnych oglądania tego. ważnego, spotka­
nia. 

Jak wiadomo, Włosi posiadają piłkarzy 
zawodowych, którzy dzierżą mistrzostwo 
świata. Poza tym amatorzy włoscy zdoby­
li w Berlinie złoty medal olimpijski. Sto­
sunkowo rozgrywają oni mało spotkań 
międzypaństwowych, to też każdy start re 
prezentacji włoskiej budzi zrozumiałą sen­
sację. Dotychczas oba kraje grały ze sobą 
5 razy, z czego cztery gry zakończyły się 
niepowodzeniem Niemców. Jedenastka 
Włoch zestawiona została bardzo staran­
nie, przez kapitana związkowego Pozzo. 
Również team Niemiec jest już gotowy i 
starannie przygotowany. 

Ekspedycja włoska zbiera się w czwar 
tek w Mediolanie, skąd o godz. 16.50 wy­
jedzie do Berlina, gdzie przybędzie w pią­
tek o godzinie 15.19. 

Składy obu reprezentacyj przedstawia­
ją się następująco: 

Niemcy: Jakob, MOnzenberg, Munkert, 
Janes, Goldbrunner, Kitzinger, Elbern, Gel-
lesch, Siffling, Szepan, Urban. 

Włochy: Amoretti, Monzegllo, AHeman 
di, Montesanto, Andreolo, Neri, Pasinati, 
Meazza, Piola, Ferrir, Coląussi. 

Są to wszystko piłkarze zawodowi. Źa 
den z .nich nie brał udziału w igrzyskach. 

Anglicy zwyciężyli w Hew Yorka 
Kawalerzyści 7 państw w walce o puchar. 

W nowojorskim Madison Sąuare Gar­
den przy udziale jeźdźców 7-u państw ro­
zegrany został konkurs militari. W punk­
tacji drużynowej zwyciężyła Anglia przed 
Irlandią, St. Zjedn. Chili, Szwecją, Francją 
i Kanadą. 

Sport w kilku słowach. 
W poniedziałek 16 bm. rozpoczyna się 

zimowa zaprawa kolarzy łódzkich. Zarząd 
ŁOZK. wyznaczył następujących 44-ch ko 
larzy na treningi: Szmidta, Kołodziejskie­
go, Pietraszewskiego Lucjana, Mietrasze-
wskiego Mariana 1 Osmólskiego z ŁTK. 
Einbrodta, Kirchnera, Stolarczyka, Kabota 
Kubego, Becka. Iżykowskiego, Lauksa i 
Rychtelskiego z ŁKS-u, Paula, Jaskólskie­
go, Leśkiewicza, Kołodziejczyka, Wójcika 
Rykheima, Demantowicza, Kacprzaka, Lu­
bińskiego, Szyca, Kacprzaka, Banaszka i 
Krawczyńskiego z Wimy; Świątkowskiego 
Walca, Jędrka, Treppera z KP. Zjednoczo 
ne; Krawca, „Ivo", Kierscha, Jessego, „To 
ma" i Wagnera z Rapidu; Makowczyńskie-
go i Willa z Olimpii, Dobrowolskiego z 
Resursy, Dziedziczaka, Zeemana i Toma­
szewskiego ze Świtu, Piwockiego z TZS. 
Wszyscy wyznaczeni do treningów kola­
rze są obowiązani zgłosić się po odbiór le-
gitymacyj upoważniających do treningów 
w piątek 13 bm. o godz. 18-ej w sekretaria 
cie YMCA. Pierwszy trening odbędzie się 

16 bm. o godz.*1»Mrrr T "' 
W Berlinie zmarł prezes niemieckiego 

związku kolarskiego ś. p. Eggerth, który 
w roku ubiegłym bawił również w Łodzi w 
czasie wyścigu Warszawa—Berlin. 

Zarząd Łódzkiego Okręgowego Związ­
ku Kolarskiego wysłał do Związku Niemie 
ekiego z powodu śmierci prezesa Eggertha 
depeszę kondolencyjną. 

W sobotę Noji weźmie udział w między 
narodowych zawodach lekkoatletycznych w 
Berlinie, gdzie będzie startował w Deutsch 
lahalle w biegu na 3 kim. Noji wyjeż 
dża do Berlina wraz z trenerem Petkiewi-
czem jutro tj. w piątek o godz. 9.15 rano 
(z Warszawy). 

Zniżki indywidualne 

do Warszawy 
Wycieczki lotnicze 

do B e r l i n a 
Abonamentowe bilety 

do Warszawy 
Załatwianie wiz 

Karty okrętowe 
we wszystkich kierunkach. 

Wllflll 
P i o t r k o w s k a 68 . 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 

l a trełł ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

Dr med. 

G U S T A W K O H N 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d i a t e r t n j a 
ul . Piłsudskiego 51, tel. 170-03 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

Doktór L . BERMAN 
P O W R Ó C I Ł 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 
•KORNYCH i r e k s o a i n y e h 

C e g i e l n i a n a 15. 
telefon 149-07 

od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 
nledł. i święta od 1—9. 

Dr med. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
S p e c c h o r . w e n e r y c z n y c h , s e k s u a l n y c h 

I r n o c z o p ł c i o w y ch. 

C e g i e l n i a n a 11, TEI. 238-02 
P r i y | m a | e * < l g o d z . 8 — 1 1 , o d w • U d a l e l . 

I ś w i ę t a a d tfods. » — L 

Z A M B U R wycina roślinny 
Osuwa przyczyny i akutlti złego trawienia oraz 
reguluje Jolądek 
A N T 1 H E M O R wyciąg ziołowy śroJek przeciw 
H e m c r o i d o m 
P R O S Z E K - G L O B od bólu głowy. 
K R E M - B O B O dla dzieci. 

Polecz. Labolatorjum przy Aptece 
Dr Far . St. T R A W K O W S K I E J 

w Ł « d z t , u l . B r z e z i ń s k a ł 6 , 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Z g i e r s k a 11 T e l . 246-09 

Dr med. M. GLAZER 
C h o r o b > s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
p o r w ó c i l 

przylmu.e od 12 — 2 i od 1 — 8Vj wiecz-
w niedziele iswleta od 10 — 12 w pot 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i s n o c z o p ł c i o w e . 
NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
p r s y ) m n | e o d 8 — 9 . 3 0 r. i o d S.SO—9 w 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o l 

Dr med. 

H. K L A C Z K Ó W A 
p o ł o i n i c t w o { c k o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 , 

p r z y ś n i , c o d a . o d 1 0 — 1 2 i o d 5—8 p o p o l 

WENERQL0(3IC?NA P r y w a t a * 
P r z y c h o d n i a 

leczenie chorób wenerycznych 1 skórnych 

Piotrkowska 161 
Od 8 rano do 9 wiecz., w niedziele i święta 

od 9 da 1 po pot. 
Panie przyjmuje kobieta . lekarz 

PORADA 3 ZŁ. 

Dr med. 

N I E W I A Ź I K I 
Spec.chor. wenerycznych, skoreyeh i seksualnych 

ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
•rzyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wiecz. 

w oiedz. i święta od 9—12 p p 

H. L 
Dr med. 

U B I C Z 
Spec.chor skórnych wenerycznych i seksualnych 
przeprowadził alę na nl. N ; . u t o w i c z a |14 

(Piłsudskiego 69) M S i 
Pnyimuif i o i troJz. S—10 12—? 1 5—8 wiecz 

W_ niedziele i święta od 9 do 11 rano. 

Dr I. N A D EL 
A K U S Z E R • G I N E K O L O G 

ul . A n d r z e j a 4, telef. 228-92 
przyjmuje od 10—12 i od 4—8 wiecz. 

w „Lecznicy" Brzezińska 11 od 12-1-ej 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, telefon 142-42. 

przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
u a b i n e t D e n t y s t y c z n y 

I n a i i z y l e k a r s k i e , s a s t r z y k i R e n t g e n 
l a m p a k w a r c o w a , d j a t e r m j a i t . d . 

P O R A D A 3 a l . 

M E N T O P 1 N O L — G L O B 
środek przeciw gruźlicy, astmie i cierpieniom 
dróg oddechowych. 
„ U N I W E R S A Ł " 
leczy reumatyzm i wszelkie nerwo-bóle 
„ H E B R O L I N " środek przeciw liszajom, egze­
mie 1 łuszczycy. 
B O B O — G L O B przyaypka dla dzieci 

Poleca Labolator jum przy Aptece 

D r Far. St. T R A W K O W S K I E J 
w Ł o d z i , n l . B r z e z i ń s k a 5 6 

D R B R A U N 
CHOROBY s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ul. Cegie ln iana 4 te l . 1 0 0 - 6 7 
4 1 7 - 8 wl 

10 — 1 w pol. 
przyjmuje 8 — 1 , 8 -

Niedz. 1 święta od g. 

DO SPRZEDANIA pralnia dobrze prospe­
rująca z całkowitem urządzeniem i z wyro­
bioną klientelą w śródmieściu. Nabywca 
może zatrzymać siły fachowe wiadomość 
w Administracji „Pralnia". 

Komunikat Z O.R-u. 
Zarząd Główny Związku Oficerów Re­

zerwy zorganizował wspólnie ze Sp. Ake. 
„Polskie Radio" t. zw. próby sprawnpśei 
których celem jest podniesienie dyspązyeyj 
ności członków Kół Z.O.R.u na terenie Rz. 
Polskiej. 

Próba taka odbędzie się w dniu 16 l i ­
stopada r. b. o godz. 18 min. 30 w lokalu 
Koła. * 

Przez radio przemawiać będą: gen. 
bryg. Głuchowski Janusz, wiceminister 
spraw wojskowych, gen. bryg. dr Górecki, 
prezes zarządu głównego ZOK. i gen. bryg. 
Dąbkowski Mieczysław, kijjjiendant głó­
wny Federacji PZOO. 

Zarząd wzywa wszystkich członków Ko 
la do zebrania się w oznaczonym .terminie 
w lokalu Koła w celu wzięcia udziału \y 
próbie. • r t , i nH 

Ą Zarząd. 

JAK WYCHOWAĆ SWOJE N I E M O W L Ę 
M a t k i ! zapisujcie alf na kurs: , , ]ak wychować 

swoje niemowie?" Kurs organizuje Towarsjntwo 
Opieki nad Matka i Dzieckiem „Kropla Mleka" 

Lodzi w raaaie od 16 lt&lopada do 21 trudnią. 
In/ocmarji ndcirla Codziennie kaeccl ;yrie: Piotr­
kowska 103 od g. 12—2, telefon 14245. 

„SKAR.BOWTEC - ŁóDŻ" . 
Poświęcenie nowego samolotu. 

W niedziele, dnia 15 listopada o z 12.30 -
południe na lotniaku w Lublinku pod Łodzią od­
będzie sie uroczyste pośwjecenie i przekazanie 
Aeroklubowi Łódzkiemu samolotu typu R W D. -
13, ufundowanego przez Zwi«z*k Pracowników 
Skarbowych okręgu łódzkiego. 

Poświecenia samolotu dokona J. E. k i . biskup 
dr Kazimierz Tomczak. 

Samolot otrzyma nazwę „Sksrbowiee . ŁócJi". 
Rodzicami chrzestnymi będę: dyrektorowa Zyg* 

muntewa Maria Kucharska i wiceminister skarbu 
Ferdynand Świtalski; Maria Elżbieta Malinowska— 
Franeiszek Kasprzyca; Julia Matyczyńska — Ksa­
wery Stasiak; Bronisława Jadwiga Rittncrówna —-
Jerzy Żakiewiez. 

Dojazd tramwajem podmiejskim t Placn Rey­
monta do przystanku „Lotnisko", stamtąd zai au­
tobusem. 

Z POLSKIEGO KRAJOZNAW-

Dr .ned. 

H. R O Z A N E R 
p o w r ó c i ł 

S p e f a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r ­
n y c h i s e k s u a l n y c h . 

Narutowicza Q, fr. I I piętro 
Tel . 128-98 przyjmuje od 9—1 i ed 5—9 wiecz 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna Hrma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, Łódź, Wigury 7 (Pusta) Teł 
150-72. 

OTOMANĘ garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko, stoliki radiowe tanio 
i na dogodnych warunkach. Kilińskiego 
160, Przeździecki. 

PIECE, kuchnie przenośne, wszelkie robo­
ty zduńskie wykonywa „Koźminek" Głów­
na Nr. 51. 

TOW. 
CZEGO 

W piątek, dnia 13 bm. o g. 20 odbędzie się w 
•wietlicy Towarzystwa przy Al. Kościuszki 17 od. 
ezyt mgr. E. Szuberta na temat .,/. zagadnień eko­
nomicznych Łodzi". 

Coście mile widziani. Wstęp wolny. 
W niedziele, dnia 15 bm. odbędzie sie wycie-

raka do Pabianic. Przewidywane jest zwiodzrpie 
starożytnego kościoła św. Mateusza z roku 1583. ra­
tusza również z końca X V I wieku oraz urządzeń 
miejskich. Koszt wycieczki dla członków zl 1.20, 
dla gości zł 1.40 

Zapisy i informacje w lokalu Towarsystwa w 
piątek, dnia 13 bm. w godzinach od 18 do 20 

Co nas po pcacy rozweseli? 
Teatr Miejski— Ludzie na krze. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18). Kres 

wędrówki. 
Adria. Straszny dwór. 

Casino — Mcyerling. 
Corso. Bounty. 
Europa — Maria Stuart. 

Grand- Kino. Suzy. 
Metro. Straszny dwór. 
Miraż — Potwór. 

Przedwiośnie. Jadzia. 
Palące. W blasku słońca. 
Rialto. Ostatni akord. 
Rakieta. Panna Liii. 

Wystawa obrazów artysty maia/za A. 
T. Wippla, ul. Piotrkowska 113. 

J u t r o z j e m y n a o b i a d 
Zupę z ryb; szczupaka z jajkami, lejiiwe 
pierożki. 

WINSZUJEMY 
Jutro. Stanisławowi 
Wschód słońca 6.51 
Zachód słońca 15,50 
Długość dnia 8,59 
Ubyło dnia 7.50 
Tydzień 46 

http://rf.-7.yl
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o o d z i n y g a z u w r e t o r c i e 

R O G O C E N N Y H E L . 
Tajemnica żółtego prążka^ n m 

(Nr. 315 

Na tle współczesnego rozwoju łokomo-
: c j i może się dziwnym wydać to, że w kra 
, jach przodujących pod tym względem nikt 

nie kwapi się do masowej produkcji ste-
rowców. Współczesne sterówce, napełnio 

• ne wodorem, nie dają dostatecznej gwaran 
cji bezpieczeństwa po prostu dlatego, że 

| wodór jest łatwo palny i że ponadto łą-
I cząc się z tlenem powietrza może wytwo-
; rzyć groźny wybuchowy związek chcmi-
I czny. 

Cygaro sterowca napełnia się wodo­
rem jako najlżejszym gazem. Natomiast 
hel, niewiele cięższy od wodoru, nie wcho 
dzi w związki z gazami powietrza, jest o-

| bojętny, jak to nazywają chemicy, sło-
I wem nadaje się do praktycznego zastoso­

wania. Pozostaje tedy kwestia gromadze­
nia zapasów helu czyli produkowania te­
go gazu. Największym obecnie producen­
tem helu są Stany Zjednoczone. 

Eksploatuje się ten gaz narówni z in-
I' nymi skarbami naturalnymi, wydobywa 

się hel z ziemi, jakkolwiek nikt dotych-
i czas nie wyjaśnił w dostatecznym stopniu 
1 jak hel tam dostał się skąd się nagroma 
dził. 

Można przypuśoić, że jest to hel sto 
sunkowo świeżego pochodzenia, to zna 

ll czy, że powstaje z rozpadu pierwiastków 
I promieniotwórczych ziemi. Przeciwień 
; stwem takiego „młodego" helu byłby he 
' stary, uwięziony pod ziemią od wieków. 

Obecność helu na ziemi wiąże się z nie 
zwykle doniosłymi wydarzeniami w nau 
ce nowoczesnej. 

Zaczęło się od tego, że Rutheford zam 

|

' knął w szczelnym naczyniu lotną emana-
Vcjc radu, nazwaną radonem i śledząc wid 
' mo tego gazu, otrzymane dzięki wyładowa 
'niom elektrycznym, zaobserwował powsta 
: jacy po kilku godzinach żółty prążek. Był 
: to prążek gazu rodzącego się w oczach fi-
'zyka. 

Późniejsze badania wyjaśniły, co się 
działo w tym zamkniętym naczyniu. Emana 
cja radu rozpada się samorzutnie, wyrzu­

ca jąc cząsteczki alfa. Cząsteczki te nie 
'stanowi,-) jeszcze helu, lecz dopiero jego ją 
dra atomowe i mają dodatni ładunek elek 

jtryczny. Każda taka cząsteczka musi 
;schwycić i przykuć do siebie dwa elekro-
;ny, które zneutralizują jej ładunek, a wte­
dy dopiero 

powstaje atom helu. 

;,W gazie przeszywanym wyładowaniami e-
'.lektrycznymi jest pod dostatkiem takich 
wolnych elektronów „do wzięcia". Hel 

l.wytwarza się w naczyniu, gdy tymczasem 
radon znika. A ponieważ wynaleziono spe 
cjalne aparaty do liczenia cząstek, więc 

'możemy dokładnie śledzić narodziny ato 
mów helu. 

Radon nie jest jedynym ciałem wyrzu­
cającym cząsteczki alfa. Prawie przy każ­
dej transmutacji pierwiastków odbywa 

się taka emisja i powstaje hel. Stąd wy ­
suwa się przypuszczenie że cały zasób he­
lu na świecie powstał tym samym trybem 
że pochodzi z rozpadu innych pierwiast­
ków, jak hel syntetyczny, otrzymywany w 
laboratorium. 

Jeżeli hel ma szczególnie ciekawy ro­
dowód, to i historia odkrycia tego pier­
wiastka jest nader interesująca. W 1868 r, 
astrofizyk Janssen, obserwując koronę sło 
neczną podczas całkowitego zaćmienia, od 
krył w widmie spektralnym 

żółty prążek, 
który z początku przypisał obecności wo 
doru. Frankland i Lockyer uznali jednak, 
że jest to odrębny pierwiastek i z racji je­
go pochodzenia, nazwali go „helem". Od­
kryto więc pierwiastek na słońcu, ale nie 
było go na ziemi. Aż pewnego dnia przy­
wieziono z Grenlandii gaz zamknięty w 
odłamku metalu. 

Znakomity fizyk Ramsay utożsamił ten 
gaz z helem, sumiennie zbadawszy jego 
widmo spektralne, jego duchowe oblicze, 
nacechowane słynnym żółtym prążkiem. 
Wkrótce potem hel objawił się w trzech 
miejscach naraz: podczas rozpadania się 
radu, w gazach wydzielających się z zie­

mi i po prostu w naszej atmosferze. 
W początkach naszego stulecia wszyst 

kie cechy helu były już zbadane w labo­
ratoriach, lecz gaz ten uchodził za rzadko 
spotykany i nikt nie zastanawiał się nad 
tym, jaką rolę mógł odegrać w historii na­
szej planety. 

Inne gazy, jak azot i agron, występu­
ją w źródłach mineralnych w stałej pro­
porcji. Natomiast nie można powiedzieć 
tego o helu, wydzielającym się z podziem 
nych łożysk w 'niesłychanie zmiennych i -
lościach. I zdarza się to w miejscach gdzie 
niema innego śladu pierwiastków promie­
niotwórczych, ś|adu, któryby usprawiedli­
wi ł obecność gazu powstającego z częste-
czek alfa. Hel , który wydziela się ze źró­
deł mineralnych i termicznych, prawdopo­
dobnie od zamierzchłych czasów był uwię 
ziony pod ziemią, zamknięty w skałach i 
tylko częściowo, w powolnym tempie u-
walniają go stamtąd podskórne wody, to­
rujące gazom drogę na powierzchnię zie­
mi. 

Na tym tle wyłania się hipoteza, że te 
zapasy helu powstały z rozpadu minera­
łów. 

CZTEROPOKOfOWA WILLA CUDÓW* BM 

P o d z i e m n y p a ł a c y k . 
W dziedzinie architektury mieszkań po­

jawiają się bezustannie coraz to nowe i, 
przyznać trzeba, coraz to więcej sensacyj 
ne pomysły. Domy i mieszkania ze szkła 
nie są już ostatnią nowością w tej dzie­
dzinie. Zdystansował je już znacznie ar­
chitekt angielski A. Daily swą wil lą 
podziemną, która oryginalnością i fanta-
stycznością pomysłu prześciga wszystko 
co w jej dziedzinie dotąd pomyślano. 

Wi l la leży w ogrodzie, lecz nie jest to 
zwykły ogród w zwykłym znaczeniu tego 
słowa. Kilkanaście nie wysokich kamieni, 
ukiyte w krzakach druty na cienkich i pra 
wie niedostrzegalnych słupkach okalają 
wieiki kawał ziemi w ten sposób, że opar 
kanienie z góry, z powietrza 

jest niedostrzegalne. 
T o właśnie jest charakterystyczną cechą 
budownictwa przyszłości. Najmniejszego 
śladu jakiegokolwiek zabudowania na po 
wierzchni, gdyż wi l la przyszłości znajduje 
sio l izy metry pod powierzchną zicn'.. Z 
trawników wysuwają się w sórę, m ' n y 
cienkx kominy, peryskopy czyii rn^gl: ; d-
nice, ia pomocą których ogi.".ąć można 
wzrokiem całą okolicę. To oczy wi l l i i jej j 

jego jest niewidoczne. 
W ogrodzie zimowym, do którego się 

najpierw wstępuje, wyczarowany jest z 
wielkim artyzmem prawdziwy krajobraz. 
Są tam i okna, dużo szkła i chronicnikSu, 
a na srebrem pociągniętą ścianę projektu­
je peryskop z ogrodu ów odcinek krajo­
brazu, na który się go — za pomocą dżwi 
gni — nastawiło. W mgnieniu oka można 
wyczarować pola i lasy z rozpiętem nad 
niemi niebem. Jest tam również 

hala sportowa, 
równie obszerna jak ogród zimowy. 

Prawdziwym cudem wi l l i podziemnej 
jest automat klimatyczny. Na ścianie w i ­
dnieje szereg guziczków x małymi tablicz­
kami obok: las, łąka, morze, góry. Jedno 
naciśnienie na gubiczek, a klimat w da­
nym pokoju zmienia się. Z ukrytych rur 
płynie nasycone ozonem powietrze leśne 
ub jędrny zapach traw wiosennych, lub 
orzeźwiający, słonawy powiew morza. 

Wszystko odbywa się elektrycznie. W 
murach umieszczone są rury, dostarczają­
ce wody, powietrza i „k l imatu", rury cen­
tralnego ogrzewania i chłodzenia, kaole 
elektryczne. Elektrycznie się gotuje, elc-

mieszkańców. Wejście do wi l l i schowane ktrycznic się pierze i czyści 
lest starannie miedzv kr7<>\*;nm; c-»n,-,-,Ha n-i \.lt ... 

Nowy film Marleny OletricH 

Marlena Dietrich ze swoim mężem (na prawo) i Douglasem Fairbanksem młod­
szym (na lewo) podczas premiery swego nowego filmu Rembrandt w Londynie 

Tysiącom dzieci w Polsce grozi glos!.' 
Pomyślcie o tern i złóżcie o f i a r ę 
na Pomoc Zimową 41a be^obotnyc^ 

jest starannie między krzewami. Szerokie 
schody żelazo-betonowe wiodą w dół mię 
dzy ścianami z żelaza i betonu. Troje 
drzwi zasuwanych z grubych płyt pancer­
nych bronią dostępu do wnętrza. Cała kia 
tka schodowa pełna jest światła, wytwa­
rzanego przez udoskonalone maszyny i po 
dobnego w swym składzie intensywności 
do światła słonecznego. Światło to zale­
wa jasnemi potokami całą willę, ale źródło 

Cztcropokojowa „wi l la przyszłości', 
którą zbudował Doiły, jest willą cudów. 
Jest tó dom piękny, miły i przytulny, wy­
kwintny i spokojny, zabezpieczony trzy­
metrowymi płytami betonowymi i budzi 
uczucie bezwzględnego bezpieczeństwa. 
Szkoda tylko, że się w ten sposób ma bu­
dować, by się bezpiecznym czuć w przy­
szłości. 

Mężowi wolno sic; złościć 
trzy razy w tygodniu* 

Kwestia humoru pana i władcy domo 
wego, jakim niewątpliwie powinien być 
mąż, przynajmniej według powszechnie 
przyjętego zwyczaju i zasad współżycia 
małżeńskiego, znalazła się ostatnio na wo 
kandzie jednego z sądów paryskich 

Mianowicie żona pewnego handlowca 
złożyła prośbę o rozwód, motywując ją fak 
tern nieznośnego humoru, który u męża jej 
był szczególnie dotkliwy trzy razy w tygo­
dniu. Nieszczęśliwa niewiasta twierdziła, 
iż nie może dłużej 

znosić kaprysów męża. 
Orzeczenie sądu paryskiego było na­

prawdę sensacyjne i nacechowane nadsc-
kwańskim humorem. Skarga rozwodowa zo 
stała oddalona z powodu ogólnego kryzysu 
gospodarczego. „Ponieważ mąż jest han­
dlowcem— brzmiało orzeczenie sędziego 
— zrozumiałe jest, że w obecnych trud­
nych dla prowadzenia interesów czasach, 
ma zły humor. Ma więc prawo mieć 
trzy razy na tydzień zły humor, gdy trosz­
czy się o sprawy związane ze wspólnym 
dobrem". 

Rozstrzygnięcie to nie daje, niestety, od 
powiedzi na pytanie, coby się stało, gdyby 

mąż miał zły humor cztery razy tygodnio­
wo. 

PODSŁUCHANE 
U DENTYSTY. 

— Panie doktorze, ile kosztują u pana 
nowe zęby? 

— Około czterystu złotych, ale będzie 
pan mógł doskonale gryźć. 

— Ale nic będę już miał za co gryźć. 

DŁUŻNIK. 
— Czy w tym domu mieszka pan Ołą-

bek? 
— Co pan od niego chciał? 
— Mam od niego otrzymać pieniądze. 
— W takim razie to nie ten Głębek. Od 

naszego nic wydębi pan ani grosza. 

PODEJRZANE. 
Pracownik do szefa: — Czy mogę otrzy 

mać zwolnienie na dzisiejszy dzień? Chcę 
pójść na gorzeb mojej ciotki. 

Szef: — Akuratnie w dniu wielkiego 
meczu międzynarodowego? 

Pracownik: — Ona i tak nie poszłaby 
na mecz, panie szefie. 

a. r i b i 

Powieść współczesna 

STRESZCZENIE. 
Słynny aktor Rummy dowiedział się od iwo-

f Jej dawnej kochanki Konstancji Bevergen, ze poo 
, czai pożaru teatru zginał ich syn Janek Wojdec-
\ k i , o którym myślał, ie dawno nie żyje. Janka 

wychowywano w sierocińcu pod opiska zarządza­
jącego Taylora i nie znał on swej maiki ..ni ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał azeregu ciekawych zdjęć s płonącej 
widowni. 

Maż Konstancji Bevergen apekulowal au gieł­
dzie razem a potentatem finansowym Leverst<ne«i 
który zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
aaJo sic że Bevergenowi grozi bankructwo. 

• • • 9 
— Nie. Tego zamiaru nie mam — od-

j powiedział Marek. — Uważałem, że na-
tleży pierwej panu ją pokazać. Jutro rano 
| ta fotografia będzie już w policji. 

— Jutro rano?!... 
Bevergen siedział z niezmąconym spo-

skojem, lecz ten spokój był pozorny, bo 
•plantator liczył gorączkowo: osiemnaście, 
idwaclzieścia godzin miał jeszcze przed so-
:bą. Bardzo dużo czasu dla mądrego i spryt 
nego człowieka!... i 

Spojrzał na Łętowskiego. Surowa, zim 
na twarz młodego człowieka wyrażała nie 
ugiętą stanowczość i oeujną uwagę, które 
zabiły w zarodku plany na ratunek. Kwe­
stia czasu nie mogła odegrać żadnej roli. 
Zrozumiał, że ten młodzieniec dopilnuje 
go i nie pozwoli uciec, więc było zupełnie 
wszystko jedno, ile godzin miał przed so­
bą; w najlepszym razie mógł zużyć ten 
czas na ostateczne uporządkowanie swoich 
spraw. 

— Tak... — powiedział przeciągle — 
wobec tego nie wyjadę. 

— Podzielam pańskie zdanie. 
Bevergen nie wytrzymał: poczerwieniał 

wściekłością zacisnął pięści. 
— Świetnie pan to urządził! — zawo­

łał, hamując się z całej siły, by nie wy­
buchnąć. — Z początku męża, potem żo­
nę! Uwiódł pan kobietę, potem mnie wy 
szpiegował, a gdy sprawa dojrzała dosta­
tecznie, przyszedł pan ze mną załatwić po­
rachunki. Doskonale przemyślany i z punk 

I tu widzenia prawa bezkarny szantaż. Przy 
takich zdolnościach pan daleko zajdzie, 
młody człowieku! 

Marek złapał ciężką popielniczkę mar­
murową i zamachnął się nią na Beverge-
na. Opanował się jednak, gdy ujrzą} jego 
boleśnie skrzywioną twarz i postawił po­
pielniczkę na miejsce. 

— Rozumiem, że w tej sytuacji pan 
lie odpowiada za swoje słowa — rzekł 

zimno. — Przede wszystkim zupełnie bez­
podstawnie obraża pan swoją małżonkę... 

— Rycerski gest! — przerwał kpiąco 
Bevergen. Dostrzegł przeczący ruch Mar­
ka i w dzikiej pasji uderzy} pięścią w stół. 
— Dość głupiego gadania! — ryknął. — 
Nie odpowiadam za swoje sjowa?Owszem 
odpowiadam! Ale grzeczności niech się 
pan po mnie nie spodziewa, młody człowie 
ku!... Zastawił pan pułapkę na mnie, chwy­
cił za gardjo... i co? Może mam jeszcze 

I panu podzit ować?!... Za siebie i za żo 
nę? 

Ca}a k iłynęła Markowi z twarzy, 
tylko na pc' . ".ch widniały czerwone pla 
my. Robił nieludzkie wysi łki , by przynaj­
mniej zewnętrznie zachować spokój. 

— Posądza mnie pan o to, że utrzy­
muję dwuznaczne stosunki z panią Kon­
stancją? 

— Zabraniam panu wymieniać jej i-
mię! — krzyknął nieprzytomny Bevergen. 

— Gdyby pan by} przy zdrowych zmy 
słach, to udowodniłbym panu, że cała mo­
ja znajomość z panią Konstancją ograni­
cza się do kilku zaledwie spotkań i nigdy 
się nie posunęła dalej niż do ucałowania 
dłoni z szacunkiem, należnym zamężnej 
kobiecie. Poznałem panią Konstancję przed 
kilkoma dniami, co jest taką samą prawdą 

jak to, źe z panem rozmawiam dziś po raz 
pierwszy w życiu. Przyszedłem do pana z 
własnej wo-!i, choć ten krok był najcięższy 
ze wszystkich, jakie pamiętam. 

Bevergen uspokoił się nagle. 
— Dlaczego pan się przede mną ukry­

wał? 
Marek drgnął, zaskoczony pytaniem. 
— Na to może panu odpowiedzieć ty l ­

ko pani Konstancja — rzek} cicho. — Ja 
nie mam prawa. 

— A pan jest pewny, że ona mi powie? 
— zapytał kpiąc Bevergen. 

— Na pańskim miejscu nie starałbym 
się o to dowiadywać. 

— Dowcipne tłumaczenie! Widzę, że 
pan jest wszechstronnie przygotowany... 

Marek wsta}. 
— Zrobiłem to zdjęcie w chwil i, gdy 

nie podejrzewałem nawet istnienia pani 
Konstancji. Szukałem człowieka z tej fo­
tografii, nic przeczuwając, że na pana tra­
fię i niktby nie był bardziej niż ja przera­
żony, dowiadując się, że to jest właśnie 
mąż pani Konstancji. Miałem zaszczyt po­
znać panią Konstancję przypadkowo. Wy­
świadczyłem jej drobną przysługę, w na 
stępstwie tego załatwiłem pewną sprawę, 
która — jak się przekonajem później — 
bardzo mało ją obchodziła. Powtarzam pa­
nu, że nic nas nie łączy oprócz znajomości, 
przy tym zupełnie luźnej. Gdyby tak było, 
jak pan przypuszcza, to na moim miejscu 
siedziałby w tym momencie inspektor po­
licji, który nie dałby panu kilkunastu go­
dzin wolnego czasu. W każdym razie mnie 
pan nigdy nie zobaczył. 

Bevergen podpar} dłońmi ciężką gło­
wę i patrzał tępo przed siebie. 

— Wierzę panu — powiedział po dłu­

giej przerwie. Wziął ze stołu zdjęcie i z 
ledwo dostrzegalnym ukłonem wręczył je 
Markowi. — Dziękuję panu za to, że po­
kazał mi pan fotografię. — Jego g}os 
dźwięczał głucho i ochryple. — Lepiej pan 
zrobi}, że sam przyszedł, a nie przysłał tu 
kogoś z policji. 

Marek chwycił odbitkę i z takim po­
śpiechem wetkną} ją do portfelu, że jeden 
róg się załamał. 

— Sądzę, że już się nie zobaczymy... 
— rzekł cicho. 

— Nie! — odpowiedział Bevergen 
głośno i stanowczo. 

Marek chciał coś powiedzieć, lecz nie 
móg} znaleźć odpowiedniego słowa. Skło­
nił się i opuścił ^yokój. 

Bevergen popatrzał za nim w zamyśle 
n i l . Ocknął się po chwil i , zbliżył się do 
biurka i wyjął z szuflady dużą kopertę z 
papierami. Zadzwoni} następnie na portie­
ra. 

— Tu Bevergen. Gdyby pani o mnie 
pytała, proszę powiedzieć, że pojechałem 
do swego adwokata. 

Równym, pewnym krokiem wyszedł z 
hotelu. 

Marek przyjechał do siebie i dowie­
dział się, źe Janka nie ma. Dowlókł się 
do swego numeru, padł zupełnie wyczer­
pany na fotel i siedzia}, paląc jeden po 
drugim papierosy. 

Zerwa} się nagle. 
— Przeklęte miasto! — pomyślał z go­

ryczą. — Nikogo tu nie mam! An i jedne­
go prawdziwego człowieka, do którego 
mógłbym pójść! Psiakrew!... — Cisnął ze 
złością pudełko, z którego si<> ^osypały 
papierosy. An i żywej duszy!... (D- c. n.) 
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